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Słowa kluczowe Prima Aprilis, Nowicki Ryszard (1933- ), anegdota, "Kurier
Lubelski"

 
Żyje człowiek ukrywający się od czasów wojny
 
To [były] już ostatnie lata [50.], '59 [rok]. Rzecz polegała na tym, że co roku każdy [z
nas,  redaktorów „Kuriera”]  wymyślał  jakiś inny dowcip.  Był  taki  rok,  że Mazurek
przebrany za fakira, a chudy to był człowieczek, krążył po restauracjach i kawiarniach
i przepowiadał ludziom przyszłość. Jak on to przepowiadał to pomińmy to. Tak jak mu
płacono. Nie odmawiał. Natomiast ja wpadłem na pomysł taki, żeby przypomnieć
nasze  wyprawy  do  lochów  pod  Starym  Miastem  w  ten  sposób,  aby  wmówić
czytelnikom w numerze pierwszokwietniowym, iż w podziemiach tych żyje człowiek
ukrywający się od czasów wojny, który nawet nie zdaje sobie sprawy z tego, że wojna
się skończyła. Taki tekst się znalazł w gazecie. Był ilustrowany jakimiś zdjęciami.
[Karol Olender] postarał się o to, żeby te zdjęcia wyglądały jak autentyczne. Bronka
Jurkowska  występowała  tam  w  roli  tego  człowieka,  ubrana  w  jakiś  kożuch
przewrócony do góry włosem, z włosami opuszczonymi. I to miał być ten człowiek
podziemia. I miał wyjść z owego podziemia 1 kwietnia o godzinie 15. To wtedy jest
tzw.  godzina  szczytu.  Na  Placu  Łokietka,  przed  Ratuszem  tam  istniała  taka
studzienka. Miała być ona otwarta i tam ten człowiek miał wyjść. Pisaliśmy w tym
tekście,  że to  była  bardzo niebezpieczna wyprawa,  że nawet  ucierpiał  redaktor
Lembrych i zwichnął nogę ciężko redaktor Gzella, więc to tak wszystko wyglądało
autentycznie. I  przed godziną piętnastą 1 kwietnia (dzień był  paskudny, wredny,
padał  śnieg  taki  mokry)  otrzymaliśmy  sygnały  z  Miejskiego  Przedsiębiorstwa
Komunikacji, że tłum, który się zebrał na Placu Łokietka tamuje ruch i dyspozytorzy
proszą, żeby coś zrobić, bo ludzie jeżdżą z pracy do domu, a Plac Łokietka jest
zablokowany. Telefonowała również milicja do redakcji, że narobiliśmy bigosu. Oni
nie będą tego tłumu rozpędzać. Jak żeśmy tego piwa naważyli to teraz je wypijmy,
zróbmy coś, żeby ci ludzie się rozeszli. Tam nie będzie milicjantów w mundurze,
najwyżej kilku po cywilnemu. No, zwróciłem się do kolegów. Mówię: „Słuchajcie, no
chodźmy na ten Plac Litewski, wytłumaczmy ludziom, że to jest Prima Aprilis”. Nikt



nie chciał mi pomóc. Moi przyjaciele po raz pierwszy zostawili mnie samego w trudnej
sytuacji. Mówią: „Twój był pomysł, twój tekst, to teraz idź do tłumu i rozpędź go”. Pan
sobie  wyobraża jak  to  jeden człowiek może rozpędzić  tłum.  Na szczęście  dział
sportowy  redakcji  posiadał  taką  tubę,  przez  którą  się  mówiło,  coś  tam  wtedy
chrypiało.  Zmuszony sytuacją,  telefonami i  to z milicji  i  z  tego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego wziąłem tą tubę i  poszedłem na Plac Łokietka. Wyszedłem na
środek i mówię: „Ludzie, to jest Prima Aprilis. Ja jestem z Kuriera. Nie ma żadnego
człowieka podziemi.  Tu się  nic  nie  działo.  Idźcie  do domu bo straszna pogoda.
Naprawdę Prima Aprilis”. Usłyszałem słowa uważane powszechnie za obraźliwe.
Obiecano mi, że mnie zbiją po twarzy. Wycofałem się. Podobno dwie godziny jeszcze
to zamieszanie primaaprilisowe na Placu Łokietka trwało,  a mokry śnieg padał i
padał. To był ten jedyny przypadek i postanowiłem, że już więcej nigdy na Prima
Aprilis nie będę wymyślał niczego co może sprawić kłopoty. Dostałem uczulenia. [A
koledzy]  wymyślali.  Tam  jakieś  były  różne  dowcipy  zawsze.  Taka  była  polska
tradycja.

 
Data i miejsce nagrania 2014-02-26, Olsztyn

Rozmawiał/a Marek Nawratowicz

Transkrypcja Anna Jowik

Redakcja Marek Nawratowicz

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


